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12. m i a r ^  zdolności swojich, zasilony 
nauką i własnym ćwiczeniem swego ducha 
postrzegawczego, będzie nabywał znajomo­
ści człowieka , tak  istotnej dla historyka 
rzeczy. Zajmując się działaniem rodu ludz­
kiego , ma w nim działanie wspólne poje­
dynczych ludz i: w społeczeństwach tego ro­
du , patrzy na p rzym io ty , na w ady , natu­
rze ludzkiej właściwe. T ak  na społeczeń­
stwa zewnętrznć okoliczności swój wpływ 
w yw ierają, jak na pojedynczego Gzłowieka, 
takież stąd skutki na nich jak na człowie­
ku. Ani podobna zgłębić i z należytą tęgo- 
ścią przejąć się historykowi prawdziwemi 
sprężynami, które społeczeństwem i ludz­
kością k ie ru ją , bez znajomości człowieka. 
Prawda, iż to właśnie jest jeden z przymio­
tó w , który się niezmiernie do darów przy- 
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rodzen ia  o d w o łu je : z ty m  wszystkim , w ła­
sne dostrzegawcze usilności , w p raw a  za­
ciągania o b c e g o , a w ytraw nego  doświad­
czen ia ,  może bardzo daleko rozwijać uską- 
p ione od n a tu ty  łatwości. ■</

i3 .  Nie w y czerp an e  m orze w ystaw ują  
dzieje lu d zk ie ,  w k tó ry c h  pom ykane  p r a ­
ce , nigdzie dna ostatecznego dogłębić n ie  
zdołały. Ż e b y  w całej zupełności h istorją  
p rz e t ra w ić  , w  porządku  wskazanym b ad ań  
•własnych i  czerpan ia  ze zrzódeł samych , 
tego w ykonać pie podobna. Lecz pew ny  
•wydział dz ie jów , stając się za tru d n ien iem  
badacza  i p isa rz a ,  w ym aga wszystkiej jego 
pracow itości. P rze raz ić  może nie jednego 
t r u d ,  jaki podejm ować w ypada. W szakże  
przeży li  długie la ta  n iezm ordow ani znam ie­
nic i h istorycy  i stali się p rzyk ładem  dla 
następców . Doświadczenie nauczyło , źe 
w  ogromie rzeczy , słabość pam ięci , n iedo­
s ta te k  tęższych zdolności , p racow itością  
n a d s ta rc z o n e , ścigały się z ta len tam i.  O b ­
darzony n aw e t nąjśw ietniej od n a t u r y , n ić 
m a  polegać n a  siłach pam ięc i,  na  zdolno­
ści bystrego o b e jm o w a n ia , powinien nie- 
szczędzić p racy , k tó ra  może zapew niać nie- 
chybność. Najzmudniejszć w yciągi, w ypi­
sy , rozbiory , porów nyw ania , u tw orzą  m o­
zolnie z ogromu czy tan ia  , zeb rane  składy, 
w  badaniach  zasilające. Lecz p rzy  p racy  
i badaw czych działaniach h i s to r y k a , m a



szczególniejszym sposobem, p ra w y  i  godny 
c h a r a k t e r , t ru d y  i pism a jego zaszczycać.

14. Stu, w ieków  doświadczenie ludzkie, 
p rzekonyw ać b ę d z ie , źe ta m  w całej się 
świetności i zacności swojej h istorja  ukazu­
je ,  tam  pow stają w całym  znaczeniu dzie- 
jopisowie, gdzie niepodległość, a wielkie zna­
czenie polityczne n aród  podnosi, gdzie swo­
body i wolności jak  najpow szechniejsze, 
gdzie dość tęgie c n o t y , duch publiczny  
w  swojej t rw a  mocy. Tarn  jest gniazdo h i­
s to ryków  , bo tam  najsnadniej godność i 
p raw ość h istoryczna zasiedlić się może. 
Lecz nauka, naśladowstwo, fiłozofja, i cnych 
uczuć o ży w ian ie , mogą n iedosta tek  wspo- 
m nionych w arunków  z a s tą p ić , kształcić 
dziejopisów. Dzisiejszy stan E u ro p y ,  w iel­
ce do tego ród  ludzki uspasabia.

15. W  całym  blasku swojim w dziejach 
mając jaśnić p raw d a  , p ragnie  widzie w hi­
s to rykach  wyznawców sw ojich , powołuje 
ich do w ydaw ania g łosu , w spokojności i  
łagodności, w najszczerszej bezstronności. 
Jest atoli człowdek igraszką zew nątrz  n ań  
działających okoliczności i h istoryk  uległy 
im ,  k ierow any  swym położeniem, s tanem , 
Swymi uczuciam i , usposobieniem. S tąd 
zawołano niebacznie, źe wyzuć się ze wszyst­
kiego bezw arunkow ie w in ie n : nie m ieć oj­
c z y z n y , nie m ieć re lig ji ,  przywieść się do 
zupełnej obojętności, wyzuć z w zruszeń  i
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ludzkiego uczucia. O s tre  te  w y ra z y ,  w y­
m agają  niezm iernego złagodzenia, obw aro­
w an ia  ich c h a ra k te re m  , k tó ry  h is to rja  no­
sić powinna.

16. Zbliżająca tożsamości łilozofja , 
w p ra w ia  nie pom ału do bezstronności, w a­
ży na  jednej ważce ludzkie  religijne uczu­
cia , w aży uczucia przyw iązania  do ojczy­
zny , w  rów now adze wreszcie u trzy m u je  
sp raw ę s tron  wszelkich w zawód , lub  do 
w alk i z, sobą stających. Lecz nie jedno­
s ta jne  w yobrażen ia  religijne w sercach  
ludzkich  zagnieździły s i ę , narody  róźnem i 
skłonnościami odznaczone , s trohy  działają­
ce nie jednostajnie zacne czynności p rzed ­
siębiorą. H istoryk  wszystko to  oddaje we 
właściwej b a r w ie , a wystawiając szcze rz e , 
nie  zaniecha w słowach swojich, podnosić 
to  wszystko ; co ty lko  uzacniać i uszlache­
tn iać  czynności ludzkie  może.

17. K iedy  więc te n  jest wielki obowią­
zek,, m a  on sam Wyć p rze ję ty  duchem  p u ­
blicznym  od w arunków  ubocznych nie za­
wisłym , m a  się napaw ać najżywiej uczu ­
ciami , k tó re  określać m u  w ypada. Mu­
s i  czuć dostojność własnej religji , unosie 
się miłością ojczyzny i narodow ości, żeby 
by ł mocen oceniać u c z u c ia , z k tó rem i naj­
więcej jest w dziejach do czynienia. Nie 
idzie t u , ażeby on pow abnie wystawując 
rzeczy ludzkie , rozlew ał się w rozliczne
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sen tencje  podniecać ludzkość do szlache­
tnych  działań m a ją c e , bo jeśli innych, sam 
skłonności będzie , t e  wśród w yw oływ ań 
najpiękniejszych, swe ślady rozproszą, jego 
p ra c e  skażą. Jest uległa krewkości człećza 
n a t u r a , ale pilną bacznością własne skłon- 

4 ności p rz e n ik a jący , w inien jak  najmocniej 
sąm się przejąć t}?m wszystkim co ludzkość 
u z a c n ia ; do tego wszelkie swe p o ru szen ia , 
życzenia i usilności, wszelkie t ru d y  zw ra­
cać , żeby z najżywszym p rzekbn iem  c z u ł , 
źe jest tw o re m  dla społeczeństwa ży jącym , 
żeby złe skłonności, w najlepszych czynno­
ściach m arkotność spraw ujące umilkły: w ów 
c z a s , spokojnie w yrażan a  p ra w d a  histo­
ryczna  , będzie napojoną i nasiekłą tą  p r a ­
wością i godnością, do k tó re j  się h is to ryk  
osobiście podniósł. Nie zacłrwieje nim  lu ­
b e  m u  uczucie p rzyw iązan ia  do ojczyzny , 
do politycznego znaczenia, do religji do tych  
najdostojniejszych w czynnym  życiu rodu  
ludzkiego w id o k a c h ; nie zachwieje nim  to  
unoszenie się we własnym duchu publicz­
n y m , bo tym  sposobem obcfe tegoż rodza­
ju  uczucia szanować m o ż e , ani spraw ią na 
n im  w rażen ia  otaczające go okoliczności, 
k tó re b y  ów duch publiczny i zacny, wzglę­
dnym  i w arunkow ym  uczynić mogły.

18. Nie p lą tany  w p ry w a tn e  , ściślejsze 
związki, może spokojniejszym na wszystkie 
s trony  poglądać okiem. L ecz  jeżeli fami-
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fijne związki,, jeśli go uw ikłały zain tere- 
 ̂ sowania się w obce sp raw y, juz z położe­

nia takiego podnoszony swój; duch. publi­
czny, starannie um arzać musi t o , co by te ­
m u na zawadzie stawało, gasić w sobie rozr 
m aite  uczucia ,, k tórym i ujarzm iony i spę­
tany  zostaje , a k tó re  tłum ione w s o b ie , 
albo; nie dopuszczą dopiąć zam iaru , i zje­
dnają stronie do której się przyw iązał pobła­
żan ie  ,  albpliteż przemoźone surowość 
zaostrzą. I*rzez takie wreszcie uplatani© 
się w stronnictw o małego in te resu ,, hiśfeOr 
ry k  nie pew nym  się staw a, jak dalece z. in ­
teresu* pow zięte skłonności, jak  dalece sta ­
nowić jego, głosem b ę d ą , gdy mu przyidzie 
obce ,. ale n a tu rą  swą. podobne przypadki 
wystawiać..Szczęśliwy historyk, k tóry  w ma­
łe związki nie usidlony, swymi in teresam i 
nie za ję ty , do najzacniejszych uczuć spor 
łecznych podniesiony, w spokojności, w ol­
ne słowa, bez przykrego oglądania się, w dur 
chn  publicznym głosi.,

ig . Gałą usilnością zamieniający się hi­
storyk w jestestwo najwyższej m oralności, 
cnem i uczuciami doda pięknej, barw y hi­
storycznym  zatrudnieniom  swojim , albo­
w iem , niem i tylko może do serca ludzkie­
go przem awiać. Jego więc poruszen ia , nie 
będą uwłaczać znamionom? historyka, jeżeli 
własne uniesienia swoje zw róci do pożąda­
nych od historji uczuć. Obruszą go przed-
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m io ty  ludzkość poniżające , zadające jej 
c ie rp ie n ia ,  krzyw dzące j ą , zachwycą jego 
serca  w spaniałe  czynności, rozczuli go do­
broczynny  i litościwy u czy n ek ; a to t a k ,  
izby nie same pojedynczych osób drob iaz­
gowe zdarzenia  zab aw ia ły ,  ale nayw ięeey, 
spo łeczeństw a, n a r o d y , powszechny rodu 
ludzkiego in te res  zajmował. W  ta k  pod­
niesionych uczuciach h istoryka , jego m i­
łość własna w  spraw ie  powszechnej ros- 
kosz znaydująca , cieszyć się będzie , że 
wielkości p rzedm io tu  k tó ry m  się zajm uje , 
sw ym i usilnościami odpow iada , i w nich 
s ta ra  się ziom kom  i ludzkości być p o ży te ­
cznym.

20. Słowem , z n a tu ry  p rac  h is to ry ­
cznych , w ypada  , źe h istoryk  p rzy  p raco ­
witości n iezm ordow anej , p rzy  usbjmościach 
ducha postrzegawćzego, p rzy  sposobnościach 
jakie m u  n a tu ra  udzieliła, pow inien się sta­
rać  o naukow e usposobienia , do filozofi­
cznych działań w p ra w y  n a b y w a ć , k r y ty ­
czne zdolności doskonalić , i dokładać usil- 
ności, ab y  mógł się osobiście poszczycić 
c h a ra k te re m  t y m , jaki sama h isto rja  mieć 
powinna. T a k im  gdy m a być dzieje ludz­
kie  badający i w ys taw u jący , obowiązki je­
go i p race  pow innyby stawać się najpowsze­
chniejszym i najulubieńszym  za trudn ien iem  
człowieka rozum ow ie pracującego. Z a  p ra w ­
dę, ciężkie są dziejopisów zawody, p r a w d a ,
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że ż liczby niezmiernej pracowników około 
dziejów ludzkich chodzących, nader mała 
wspina się do szczytu. Ale ułatwienia ja­
kie w sobie mniej więcej każdy znajduje , 
zajęcie się , tak  interesownym  przedmio­
tem  , jakim jest śledzenie losów ludzkości, 
powinnoby wabić każdego. Nieotrzymanie 
najwyższego zaszczytu, nie poniży zawodni­
ka  y, pozostaną m u w wydziale wielkie za­
sługi, k tóre otrzym a wcielając się do uma­
cniających go. zatrudnień. Skoro zaś dość; 
szczęśliwym będzie, że zostawi w częściach 
wytraw ne i dojrzale prace , z chlubą to bę­
dzie mógł powtarzać: i ja też  przyczyniłem  
się do podniesienia historji, do skierowania 
ziomków , że otrzymają wawrzyny history­
ków. j  Lelewel.,

Do Re  da  k e y  i L i s t  s z ó s t y .
( D o k o ń c z e n i e ) .

„ Roku 1 3,1 1 . król Francuzki F ilipp  
piękny , domaga s ię , ażeby sobór zakon 
skassował i papież obmyślił jak z dobrami 
postąpić. Już bulle r. i5 io . regnans in cae- 
lis , potyni r. i 3 n .  alma m ate r  o soborze 
mówiły ( Du P uy  p. 56. Harduin p. *32 1 . ) 
Sobór r. i 5 i i .  1 6 . października w Vienne 
otworzony. Na nim więcćy niż 3 oo. bisku-
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p ó w  b y ł o ,  w s z y s c y  c h c i e l i ,  a b y  T e m p l a -  
r y u s z e  i  o b r o n a  i c h  s ł u c h a n e  b y ł y , a l e  a r ­
c y b i s k u p  R h ę i r n s ,  S e n s ,  R o u e n ,  s k a s s o w a -  
n i a  i  p r z y k ł a d n e g o  u k a r a n i a  w y m a g a l i .
( Fleury hist. eccl. T. XIII. p . 254. c f  R ay-  
naldi ad a. i 5 u .  n. 5 5 . p. <$7 . )  R o k u  i 5 i a .  

n a  t a j e m n y m  k o n s y s t o r z u  ( g d y ,  t o  n a  s o b o ­
r z e  n i e  n a s t ą p i ł o ) z a k o n  , p e r  p r o v i s i o n i s  
p o t i u s  q u a m  c o n d e m n a t i o n i s  y i a m  , z n i e s i o n y ,  
o s o b y  i  d ó b r  r o z r z ą d z e n i e m  p a p i e ż  s o b i e  
z a c h o w a ł  ( Bern. Guidonis quarta vita Cle- 
mentis; V- in Baluyi vitis Pap. Anonym . 
T. I- p- ?5.) W K w i e t n i u , n ą  t y m ż e  s o b o ­
r z e  , w  o b e c  k r ó l a  k t ó r e g o  t o  m o c n o  z a y -  
m o w a ł o  , j e g o .  b r a t a  i  t r z e c h  s y n ó w  j e g o ,  
k a s s a t a  , u r o c z y ś c i e  o z n a y m i o n a  ; d o b r a  z a ­
k o n o w i  S g o  J a n a ; o s o b y  p r ó c z  n i e w i e l u  p a ­
p i e ż o w i  w y ł ą c z o n y c h  , z o s t a w i o n e  p r o w i n -  
p y o n a l n y m  s o b o r o m ,  k t ó r e  r o z g r z e s z a ć ,  o r a z  
o  u t r z y m a n i u  i c h  z  d ó b r  z a k o n u  o b m y ś l i ć  
m a j ą :  c i  z a ś ,  k t ó r z y  w y z n a j ą  w y k r o c z e n i e ,  
k a r ę  w e d ł u g  p r a w a  ł a g o d n y m  s p o s o b e m  o d ­
b i o r ą ; o d p a d a j ą c y  p o n i o s ą  k a r ę ;  n a  t o r t u ­
r a c h  n i e  w y z n a j ą c y ,  m a j ą  p o d ł u g  p r a w  k o ­
ś c i o ł a  b y d ź  z a m k n i ę c i , w  n i e w i e l k i e y  n a  
j e d n y m  m i e y s e u  l i c z b i e ;  c i  n a o s t a t e k  c o  s i ę  
k r y j ą ,  z a p o z w a n i , j e ś l i b y  w  p r z e c i ą g u  r o ­
k u  n i e  s t a w i l i  s i ę ,  e x k o m m u n i k o w a r i i ,  z a  

J k a c e r z y  o b w o ł a n i  z o s t a n ą  ( Bern. Gnid. p. 
7.5. sententia de exstinctione Templai ior. a 
Clem. Papa P. lata in concil. Viennensi ap.
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H ard. p . i34o . Contin. N a n g is  p . 65. R a y - 
n a tó  a. ) 5 1 2 . n. 3. sq. p .  g4. sq. Du, P u y  
p . 58. sq.

„ R o k u  i-513. po naradzen iu  się z a r ­
cybiskupem  Sens , trzech  kardynałów  w e­
zw ali: M ołąya; G uy b ra ta  delfina V ienny  * 
a  kom endora  w N o rm a n d ii ; Hugona de P e-  
ra ldp  , wielkiego w izy ta tora  ; i p rzeo ra  
w  A k w itan i i : czytali im  w y ro k ,  źe ponie­
w aż się przyznali, a za tym  na  więzienie do 
śm ierci skazani. Z  po dziwieniem powsze­
chnym  wielki m istrz i kom end or zaprzeczy­
li i odwołali zeznanie. O ddani pod straż  
k ry m in a ln em u  sędzi* K ró l  słysząc o ty m  » 
Z dw orskiem i się rozmówił, beż w iedzy du.-i 
ch o w ień s tw a , kazał na  m ałey  wysepce Se- 
kw any  żyw cem  ich spalić. D otrw ali z po- 
dziw ieniem  patrzących  w m ęczeństw ie m ę­
żnie. ( Contin. N a n g . p . 6 7 .). W o ln y  na 
ogniem dopiekani niewinności swey oświad­
czenia p o n a w ia l i , polecali się bogu i dz ie­
wicy. W  nocy' kości ich jak  relikw ie un ie­
sione ( Villani hist: Flor. V II I . g 2 . p . 45o.)  
Powieść się rozeszła , źe wielki m istrz 
w  ostatn im  konaniu  powołał przed  sąd bo­
ży we dni 4o. K lem ensa  jako n iesp raw ie­
dliwego sędziego i k a t a ,  a k ró la  w ro k  
( Felly hist, de France T- V II . p . 46.2.),,

„ U padek zakonu by ł już zdecydowa­
n y  > ale W a ld e m a r  M argrabia  Brandeburg- 
s k i , dopiero  dokonał go. W  Góf-



„ 5 7 9  —

łjitz ,7dopiero 1819. ich domy w mięyskie 
zamienione. ~W Czechach, mieli t rz y n a -  
ście mieyse o b ro n n y ch ,  n a  odgłos kas- 
saty  s w e y , złożyli stróy’ , oddali k ro low i 
Janow i d o b ra  swoje , i tak życie u ra tow a­
l i ,  prócz nić w ie lu ,  k tó rzy  nie chcieli o- 
puścić m ieszkania i w P rad ze  pom ordo­
w ani. W  Hilsdesheim w ygnani i zabijani , 
ich  mieszkania n aw et kościoły w yw rócone 
( de Gudenus Cod: diplom at. T. I I I ■ p.
K.. G. Antons, Versuch einer Gesek. des Tem-  
pelord. S. 520.  sq..). W  Arragonii i3 12. so­
bór w T a rrak o n ie  od arcybiskupa AYilhel- 
m a  de R occaberti  , uznał ich  po śledztwie- 
odbytym, n iew in n em i, ale opinia,, w yrok  
pap ieża  k a ssa ty , przeciw’ nim b y ł ,  jednak  
opatrzen ie  ich do życia obmyślone z odwo­
łaniem  się do dalszych papiezkich  w yro­
ków ( d r A guire Concil. Misp. T. I I I  p- 
541 . ap. D u P u y  p. 075.  5 So.). W  pięć 
ła t  po tym  ,  z ich  funduszu zakon M onteza 
pow stał ( Du P uy p . 67.. 4 8 ].)., W  P o r tu ­
galii u tw orzony  z ich funduszów zakon Chry­
stusa j ib. p. 68.1). W  K asty lii  dobra  do ko­
ro n y  wcielone zostały, {ibid.). Podobnie za­
b ra ł  i Edw ard  II. w Anglii, protestując się, 
źe k ray  nicby nie zyskał z t e g o , gdyby do­
b ra  te  kaw alerom  Sgo Jana oddano. „

„ Źe dobra i bogactw a były  powodem, 
upadku, a chciwość F ił ippa  p ięknego k ró la  
F ran cu zk ieg o , z a ty m  są: Yillani (Z. c. p .
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43j . ) .  Boccatius decasibus v iro rum  illustri. 
[ in Bullcei hist. Univ. P aris  T. IV. p. n o . )  
współcześni ; a podobnie nie co p ó ź n ie j s i : 
S. Antoni arcybiskup F lorency i ( ap. R ay-  
n a ld  ad a. i 3 o j . n .  t o . p .  i8. ) .  O p a t  Trit;- 
te n h e im  [Chroń. H irsaugiense a d  a. ]3oy.  
T. I I  p ■ * ° 7 • n 3 . ) .  Od razu  kró l skarbce 
zab ra ł,  potym  dwie części dóbr sobie p rzy ­
właszczył, trzecia  część ile jeszcze od dwor­
skich n ierozerw aną pozostała , dostała się 
kaw alerom  S° J a n a ,  którzy za ten  dar  ko­
szta p raw ne  w yp łaca jąc ,  musieli ogromną 
podówczas summę 200 ,0 0 0 . łiw rów  Avydać. 
Na żalenie się o to ze s trony  p ap ieża ,  kró l 
odpowiedział, źe papież nie dopełnił jeszcze 
obie tn icy  reform y zakonu S° Jana. ( D u P u y  
I  c. p. ]. sq. R a y n a ld ., I. c. R e ly  ot T. 
VI- p- 34.). Z a  typy poświadczają różne dy­
p lom ata  ( naprzykład: prem iere composition  
fa i te  entre le roi Philippe le bel et les che­
valiers de S. Jean de Jerusalem  ap. D u  P u y  
p. 468.).  Z  X IV . i X V . w ieku pisarze 
F ranouzcy  i in n i ,  P la tina  , V o la terranus  , 
A lbertus K r a n t z , Blondus , widzą w ty m  
dopełnioną sprawiedliwość.,,

„ P io t r  du P u y  pierwszy w histo ire de 
la  condem nation des T e m p lie rs  w net po je­
go śmierci zaszłey r. 1660 . d ru k o w a n e y , 
k o rzy s ta ł  z au ten tyków  w archiw ach kró- 
l e w s i d c h  będących, chociaż usiłuje F il ip p a  
uspraw iedliw ić. Dzieło jego p rzed rukow y-
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wano i 685, 1713. Po  Niem iecku w przód  
r .  i 665 . a inna edycya z wąźnem i dodatka­
mi i dyp lom atam i 1761.,,

„ P ro tes tanci poczęli obstawać mocniey 
za niewinnością zakonu: Mikołay G u r t l e r , 
h istoria  T e m p la r io ru m  Amstelod. i6 g i .  8. 
C hrystian  Tornasius de tem p la r io ru m  equi- 
tu m  ordine sublato , Halee 1705. 4° K aro l  
Gottlob A nton, Y ersueh  e ińer Geschichte 
des T e rn p e lh e rren o rd en s  Leipzig 1781. 8° 
F ry d ry c h  Mikolay Y ersuche liber die Be- 
scbuldigungen velche dem T e m p e lh e r re n o r-  
den gem acht w orden , Berlin 1782. 8. n a  
co znowu D. Anton napisał U n te rsu ch u n g  
tiber das Geheimnis und die G ebrauche d e r  
T e m p e lh e rre n o rd e n  , Dessau 1782.,,

„ M oldenhauer Profesor teologii w K o ­
p e n h a d z e , w opactw ie S. Denys des P res  
we F ran cy i , znalązł Akta processu , z k tó­
ry c h  Du P u y  korzysta ł w języku łacińskim , 
po części we francuzkim  limósę , i wydał 
jego p rz e k ła d : Process gegen den Orden. 
des T e m p e lh e r re n  a u so d e r  O rig ina lak ten  
des papstlicheii Commission in F ra n k re ic h ,  
H am burg  1792. 8°. Akt dostateczny do za­
pew nien ia  o nayczernieyszym  i nayniego- 
dziwszym postępku. Z  tego w idać , źe ka- 
cerzy w zakonie nie było, źe n ieobyczayne 
obrządki i zap ieran ie  się Chrystusa w szcze- 
gułowych w yznaniach pozb ierane , nie ścią­
ga się do całego zakonu , owa zaś B-mtometus
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iw a n a  głowa, by ła  re likw ia rzem  na o łta rzu  
przed kap itu łą .,,

, „  M u n te r proffessor teo log ii w Kopen­
hadze , w yna lazł rękopism z b ib lio te k i K o r- 
sinich w Rzym ie. Jest to w drug ićy poło­
w ie  X I I I .  w ieku  francuzkie pismo we dwu 
częściach, zamykających statuta zakonu i  
proces. Część pierwsza w yszła ; S tatu ten- 
buch des Ordens der T e m p e lh e rre n , Ber^ 
l in  17-94. 3.. i  z nich nic kacerskiego nieu- 
kazuje się, a ty m  m niey jak ich  ob rzyd łych  
przestępstw. „

W iadom o jest W asz Mość Panie Mości 
Panie Redaktorze Tygodn ika  W ile ń sk ie g o , 
W jak  p rzyk rym  b y ł położeniu papież K le ­
mens V . stolicę do Awenionu przenoszący , 
ile  musiał gwałtownościom i  po lityce  dwo­
ru  francuzkiego pobłażać i  ulegać. K to  ma 
coko lw iek czucia i  zna w iek i tam te , w ie 
dobrze jak posądzenie o zniewagę święto­
ści re lig ijm ych  , o kacerstwo , jak obrusza­
ło  chrześcian, jak oskarżonych o to w po- 
deyrzenie podawało , z którego praw ie  nie 
podobna było wydzwignąć się i  oczyścić, 
chyba przyk ładnem i pokutam i jakoby za 
istotne przew in ien ie. Jak im ko lw iek bądź 
p rzypadkiem  ugodziło obźałowanie wt do- 
stoyny, potężny i bogaty zakon, a tym  sa­
m ym  ju ż , zakon b y ł w inien. Bydź może, 
iż  F ilip p  p iękny uw iedz iony, naym ocniey 
przekonanym  się stal o wykroczeniach za-



—  585 —

konu , szukał więc, n ieuspraw ied liw ien ias ię , 
ale jego przew inień. T e  zdrowe po ty le  
ra z y  p o w tarzane  uwagi , pow innyby p rzy-  
naym niey  zawieszać w yroki l i is toryków , a 
nie zaostrzać ich przeciw  prześladow a­
nym . Jeszcze , żaden zakon , żaden , k lub 
w  chrześciańswie znaydujący s ię , jakoźkoh- 
w iek  pożytecznym  czy szkodliwym byl, ja­
k iekolw iek chybne w yobrażen ia  sobie tw o­
r z y ! , nie zawiązał się ani u trzy m y w ał koń­
cem bezbożnośc i, lub b e z p ra w i ,  o ta k ie  
rzeczy  , nie m ały czas trw ający  duchowno- 
ry ce rsk i zakon posądzacby nie należało. 
Snadniey błąd i winę w pojedynczey oso­
bie u p a trzy ć  i pow staw ać na zaciętość F i-  
l ippa  pięknego.

Nie jednego bez w ątp ienia  ochoczo na  
nieznane sobie rzeczy pow sta jącego , kie­
dy  czytał Barruela  h istoryą Jakobinism u 
obruszą T e m p la ry u s z e , w łaśnie z tego po­
wodu, źe trad y cy e  niosą o związku tego za­
konu  z zakonem  wolnych m u la rz y : oba 
zakony do kościoła Salomonowego w* J e ru ­
zalem przywiązane. Nie sądzę żeby to  m ia­
ło bydź pow odem  do nielitościwego w Po- 
łocku powstania na T em plaryuszów  , p rę -  
dzeybym  p rz y z w o li ł ; źe z K a te d ry  po tę ­
p iającem u Tem plaryuśzów , ani dzieła o nich 
t ra k tu ją c e ,  ani z tych  dzieł.Wyciągi jakie 
lub  ich treść , nie są dosyć świadorhe, cho­
ciaż to bydź m oże , źe H a rd u in a , B aluza ,
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ie  już n aw e t  D u P u y  dzieła ,  przysłaniają 
od kumpiów niegdyś przysmolone ściany ; 
a  tym tnniey Znajome bydź mogą dzieła ka- 
cerzy  protes tantów,  k tó rzy  rozpryskują  jad 
zepsucia  i w bezdenną przepaść  po tę ­
pienia  wiecznego chrześciaństwo pismami 
swojemi ciągną, Owoż z k a te d ry  w Polo- ' 
cku  nie do czego odwołuje się głos h is to ry­
czny, ty lko  do wyznania  samych T e m p la ry -  
uszów. Nie m am  już serca Mości Panie  R e ­
dak torze  Tygodnika  Wileńskiego , rozpra­
wiać nad n a tu rą  tych  dowodów, powyższy 
wypis  , dosyć mówił. T o r tu r a m i  wyciska­
ne  zeznania, zwichnięte wieków owych po­
jęcia, w irikwizytorczych śledztwach przeko­
nywać mogły*),  to jednakże nie było powo­
dem  do zniesienia zakonu. Nie zeznania 
p rzew in ień  srogiemi dręczarniami nie ludzko 
wyciśnione, ale naleganie króla,  upadek  spra­
wiło. T e  wyznania  nie przekonały  papieża  
K lem ensa  V. o winie t kassował zakon non 
p e r  condemnationis  viam, nie potępił  go i na 
toby  p rzynaym niey  wzgląd K a te d r a  w Po- 
łocku mieć powinna.

J e s tem ........

Czytam  w  tym że z r. i 8 i 5. a 1816. prospekcie, ze 
professor h istory i powszechnęy zbiiać będzie 
wszystko to cokolwiek dzisiejsi pisarze z powodu 
In k w iz y c j i , zclrzucać zwykli, i lękam  się czy in- 
kw izycya tam  pozw alaną nie była. Ale posą­
dzać się nie godzi.
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PODRÓŻE do BREZYLII i RIO de la PLĄTA 
p r z e z  J a n a  M  a  w  e .

( Ob. wyźey Nor n 5 .  )

Odbywał daley swoją podróż P. Mawe, 
przez okolice miasta Santos, nad wygodnym 
portem leżącego , którego wszyscy prawie 
mieszkańcy baArią się handlem. Szczegó­
ły dalsze przytaczane przez Autora, jako 
mniey ważne opuszczamy, a przystępuje­
my do opisu miasta świętego Paivla, który 
nam tak Autor podaje.

„ Miasto ś. Pawła leży na piękney bar­
dzo wzniosłości, rozciągającey się niemal 
na dwie mile, i ze trzech stron otoczoney 
niskiemi łąkami , po których wijące się 
strumyki, w deszczowey porze odosobnią- 
ją czasem zupełnie te wzniosłość od innych 
wzgórków. Wszystkie te strumyki łączą 
się w jeden potok dosyć szeroki, zwany 
T ieti, który o milę od miasta płynie w kie­
runku północno-wschodnim; a wszędzie 
porobione są mosty przez ostatniego Gu­
bernatora, z drzewa i kamienia. Ponie­
waż miasto wzniesione jest do 5o. stóp nad 
płasczyznę, i oblane prawie zupełnie wo­
dą, ulice jego zatem są bardzo czyste. Bruk 
robiony bywa z dużych głazów kamienia 
szystowego, spojonego kitem żelaznym, za­
wierającym w sobie wielkie kaArałki kwar­
cu , w którym gdzieniegdzie znayduje się 

Tom V, 25
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złoto. P o  spadnienju w ielk ich  d eszczów ,  
ubodzy skw apliw ie  idą szukać tego krusz­
cu , i znaczne jego cząstki , w  szparach  
bruku pospolicie żnaydują.

Jezuici założyli to m iasto , skłonieni i  
zdrow em  położeniem  m iey sea , i bogatemi 
m inami złota w okolicach jego. Jakoż 
w  tym  ostatnim względzie nięustępuje ża­
dnem u innem u krajowi am eryki południo-  
w ć y . Średnia wysokość c iepłom ierza, jest 
tam  m iędzy 5 o , a 8 0  stopniem. Deszcze  
ani są w ie lk ie  , ani długo trwające , a bu­
rze i  pioruny nie zbyt g w a łto w n e ; w ie ­
czory zaś i noce często bardzo chłodne. 
Miasto ma w ie le  p la c ó w , ośm kościołów i  
pięć klasztorów, k tórych  większa część jak 
i reszta domów bite z ziemi. Ludność ś. 
P aw ła  wynosi od i 5  do 2 0 . ty s ięcy  m iesz­
kańców  ; duchowieństwa św ieckie  i zakon­
n icy  mogą. liczyć 5oo. osób. X ięźa  w ogól­
ności są użytecznem i członkami tow arzy­
stwu , poniew aż nie mają ani świętoszkow- 
stw^a, ani te y  in to lera n cy i, które czynią  
hańbę sąsiedzkich osad. Przykład ich tak  
p ożyteczn e  czyni wrażenie na wszystkich  
innych mieszkańcach , że śmiało można  
tw ierdzić  , iż nikt z cudzoziem ców nie do­
świadczy źadney niespokoyności w zględem  
swojey religii , b y leb y  tylko postępował  
uczciw ie i nienaśm iew ał się z wyznania  
m ieyscowego.



Mało znayduje się w tym mieście ręko* 
dzielni znaczących, robią tylko niektóre 
grubsze materye  jedwabne i płótna do u- 
b i o r u ; umieją także wyplatać bardzo pię­
knie .siatki do dywanów, dla ozdobienia 
ich szeroką frędzlą; zaścielają niemi sofy, 
na których damy tamteysze lubią spoczy­
w a ć ,  zwłaszcza kiedy upały zniewalają je 
do spoczynku. W  okolicach miasta miesz­
ka wiele Indyan Kreolów, którzy robią na­
czynia kuchenne z gliny , ozdobione w pe ­
wnym guście,

O żyzności kraju na około miasta ś. Pa­
w ła ,  sądzić można z nieźmierney ilości pło­
dów, które się pokazują na rynkach. W ie k  
już m i ja , jak ten powiat obfitował w zło­
to : po wyczerpaniu już jego zupełnym , 
mieszkańcy oddali się. rolnictwu. A ponie­
waż to zatrudnienie było raczey skutkiem 
po trzeby ,  niż ich wyboru, stąd poszło, źe 
żadnego kroku do ulepszenia rolnictwa nie 
uczynili; zwłaszcza, źe ogołoceni z wielkich 
dostatków , zniknieniem naybogatszego 
z  kruszców, uważali w rolnictwie,  nędzne 
i upadlające,zatrudnienie, I w rzeczy sa- 
mey na całey przestrzeni Brezyl i i , klassę 
rolników mają za daleko mnieyszego sza­
cunku godną, od klassy robotników w ko­
palniach. Przesąd ten  dopóty zapewne 
trwać będzie, póki mieszkańcy wyczerpaw­
szy zupełnie jui wszystkie złoto i dyamen.-

a 5 *



ty  w całym  k ra ju , nie będą zmuszeni w  ro l­
n ic tw ie  szukać stałego i nigdy nie w yczer­
panego bogactw  narodow ych źródła.,,

Opisuje daley Autor stan nędzny rol­
n ic tw a  w okolicaoh m iasta ś. PaAvla, i ni­
kczem ne domy m ieszkańców na wsi, a szcze- 
gółniey brudne i zawsze dym em  okopco­
n e  kuchnie. W  lasach tam teyszych  znay- 
duje się wiele gatunków’ m ałp  i m ięsożer­
nych  z w ie rz ą t ; n iek tó re  z nich a szczegól­
n ie  pew ien  rodzay w y d ry  , dostarcza b a r ­
dzo dobrych  futer. Pszczoły są bardzo po­
sp o li te ,  a miód ich bardzo przy jem ny. Ale 
też  obok ta k  uży tecznych  i p racow itych  
s tw o rz e ń ,  n iezm ierne jest mnóstwo szko­
dliw ych owadów. Między innem i znaydu- 
je się jeden ga tunek  muszek bardzo p rzy ­
k ry c h ,  k tó re  się wciskają za paznogcie nóg, 
a  n aw e t i r ą k ;  pozbyć się tego inaczćy 
nie  m ożna , aż wydobywszy owTadek i jego 
jaja , końcem szpilki , t rzeb a  to  mieysce 
wyczyścić m erkuryuszem  słodkim, albo ta ­
b a k ą ,  ta k  aby  się nic nie zostało. W ie le  
też  bardzo widzieć się daje płazów; obrzy­
dliw e ro puchy  każdego wieczora łażą koło 
dom ów na wsi, a n aw et i na ulicach w m ie­
ście. W Sorocoucp i albo jararraca  zwa­
ny  bardzo  jest niebeśpieczny. Jako anti­
d o tum  przeciw ko ukońszeniu gadów , za­
żywają mieszkańcy p lan ty  zwaney Corazao 
de J e s u , to jest serce Jezusa , od liści
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W kształcie serca rosnących. Lasy wydaja 
mnóstwo wybornego drzewa do opału. 
W szystkie zaś drzewa w ogólności noszą 
nazwiska indyyskie; niektóre z nich wy­
dają bardzo przednie gu m m y : Jacaranda 
zwanego w Europie.

Udał się potem P. Mawe do min zło­
tych w Jaragua , o 24 . mile położonych od 
ś. Pawła. Są to naypierw sze , które zosta­
ły  odkryte w Brezylii; przed dwiestą laty  
słynęły nieźmiernemi skarbam i, a p o w ia t , 
w którym  się znayduja zwany był Pe ru  bre- 
zylskiem ; teraz zaś miny Jaragua i p rzy­
legła majętność są własnością G ubernatora 
miasta ś. Pawła.

Sposób wydobywania, albo raczey wy­
m ywania tego k ru szcu , łatwy jest do opi­
sania.

W ystawić sobie należy warstę g rubey 
ziemi składającey się z zaokrąglonych kam y­
ków kwarcu, i inney obcey substancyi, któ- 
r e y  granit służy za posadę. Całe to łoży­
sko pokry.wra warsta zwyczayney piaszęzy- 
stey  ziemi. Kiedy już się zapew nią, źe 
znayduj,e się wyźey nad tą miną krynica 
obfita , lub strum yk; w ten czas  dzieli się 
cała przestrzeń na kwatery spadziste, z któ­
rych  każda ma od 20 do 5o stop długości, 
a  2 lub 5 szerokości. W  podstawie ich ko­
pie się rów głęboki na 2 lub 5 stopy. W  kaź- 
dey kwaterze znayduje się sześć lub ośin



Negrów , k tórzy w m iarę p rzybyw ające j 
z góry w o d y , bez przestanku poruszają 
ziemię rydiówkam i, aż póki się nie zmieni 
zupełnie w płyn błotnisty. Cząstki złota 
zaw arte  w tym  p ły n ie , jako gatunkowo 
cięższe,, z łatwością opadają niżey do rowu, 
a tym, czasem ciekąoa woda oczyszcza po­
zostałe na powierzchni błoto. Po pięcia 
dniach,takiego, przemywania, negrowie zbie­
ra ją  tuz, zawierający w sobie złoto, w ce- 
berk i naksztalt. leyków zrobione ,. zwane 
gainellas,. k tórych  otwór dp. dwóch stóp, 
ma. szerokości , i stojąc w nurcie strum ie­
nia ostatecznie złoto oczyszczają.

W ydobyte  takim sposobem złoto, róż­
ni się podług liczby Ł wielkości blaszek 
niektóre  z nich tak  są m a łe , źe ulatują 
w  pow ie trzu , inne zaś grubsze są od zi'arn* 
grochu.. Całą tą operacyą kierują, oddziel­
ni dozorcy. Kiedy już zupełnie jest skoń­
czona , rozkładają złoto w przygotow anej 
umyślnie na  to budow ie, do przesuszenia, 
aż do pewnego czasu , a potem niosą do 
bióra kontroli , gdzie się waży i piąta część 
odkłada się dla króla. Reszta zaś topi się 
z żywego srebra , w małe sztaby , które 
wypróbowane i następlowane , cyrkulują 
potem zamiast pieniędzy, stosownie do swo- 
|ey wartości wewnętrzney..
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P R Z Y S Ł O W I E ,

M ą d r y  f  o  s z k o d z i e .

W  dziecinnym wieku, lubiłem naybar- 
dziey kwiaty. Rodzice moi mieli piękny 
ogród' i nie; zabraniali w nim się bawić ; 
biegałem zatem codzień, iłem1 tylko chciał. 
Razu jednego postrzegłem śliczną różę. 

Ł Długo się przy niey bawiłem, a że za zwy- 
czay chętka nas ciągnie do tych rzeczy 4 
które się podobają, i ja też mimo wyraź­
nego zakazu , postanowiłem ją zerwać , 
abym się lepiey nabawił. Lecz jak każde 
wykroczenie ściąga nieochybną karę, prze­
konałem się ; bo nieszczęśliwie dotknąwszy 
się gałązki mocno zraniłem rękę : z pła­
czem tedy uciekałem niedokonawszy przed­
sięwzięcia. Ze zaś lękałem się, abym go- 
rzey nieskaieczył , obiegałem z daleka 
nawet inne krzaki, i późniey nie śmiałem 
się zbliżyć do nich. Starsi bracia i siostry 
bezustannie śmieli się ze mnie, nazywając 
mię m ądrym  po szkodzie. Te dwa słowa 
tak były często powtarzane , źe się wrazi­
ły mi dobrze w pamięć. Z tego, gdy już 
miałem większą sposobność rozpoznawania 
i zgłębiania znaczeń wyrazów, poszło, iż 
zastanowiwszy się nad temi wyrazami, po­
znałem, źe one ukrywały w sobie wielką 
prawdę i stosującą się prawie do każdego.
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Jakoż w saroey rzeczy  p rzekonałem  się o  
tern g run tow nie j, .  gdym  uw ażał ludzi w roz­
m a ity ch  stanach. I  t a k :  widziałem zago­
rza lców  , co dostawszy po oycach znaczne 
m a ją tk i ,  nie myśłili za młodu , jakby  t e n  
w zią tek  p rzy n ay m n iey  ocalić , k iedy  n ie  
p rz y m n o ź y ć ,  a le  puściwszy cugle nam ię­
tnościom  rozsypali , co p ierw si z po tćm  
czoła zgromadzili. O p a trz y li  się w p ra w ­
dzie , ale w t e d y , k iedy  panicz w przód  
w  powozie angielskim jeżdżący, po tem  bez 
bó tów  z dom u wychodzić musi.. Chciałby 
już w  pożyciu swem popraw ić  się , żeby 
p rz y n ay m n iey  mógł mieć dobre  pom ie­
szkanie , ale za późno m ą d r y , bo po szko­
dzie ..

K ied y  się uskarżał k to  p rzed em n ą , iż 
od d łużn ika  swojey należności odebrać nie 
m ó g ł , i  ze ten  go odpraw ia  na mającą na­
stąpić w jego dobrach  e^dy w iz y ą , a z pod 
k tó re y  przez ugody z, ż o n a m i , lub kre- 
w nem i po tra fił  uwolnić połowę m ają tku  j, 
łub  co w ię k sz a ; źe m u kaza ł p rzy jechać , 
aby  przez dobrowolną ugodę , co się d łuż­
nikow i p o d o b a , wyznaczył za ten  g rosz , 
k tó ry  może osta tn i s ta ro p o lsk ie j  cnoty  , 
szlachcic oddał, w nadziei, źe oddał w r ę ­
ce pewne : litując się jego niedoli py ta łem , 
czyliby zechciał m ieć w ięcey z lakierni 
ludźm i do czynienia ? a gdy p o w ied z ia ł , 
iż to raz  o s ta tn i , bylebym ' mógł moje p ie-



njążki wydobyć; mówiłem do niego: win­
szuję mądryś po szkodzie.

Dowiedziawszy się , iź gdzieś sędzia 
prawo zyskowi poświęcający , został prze­
konany o zbrodnią ; za co , od wszelkich 
obowiązków był odsądzony: potćm żałując 
za wykroczenia , chciał pozyskać znowu 
ufność panującego i współobywateli ; mó­
wiąc : że za późno żałuje , przytoczyłem 
moje przysłowie.

Powiedziano mi raz ,  iź pewny oyciec, 
nie mając względu , że dzieci dorastały, za­
miast coby więcey starał się dla ich uzbie­
rać  , ' a b y  w dobrym stanie zostawił, trwo­
nił na życie nie porządne majątek ; a gdy 
wyniszczywszy siły swoje zapadł w ciężką 
chorobę , w którey życia dokonał z głodu; 
bo dzieci niedorosle, nie mogły wyżywić , 
a familia narażona odstrychnęła s ię : zna­
lazłem , że i tu  moje przysłowie mogłoby 
się zastopować , gdyby on mógł był wyyśdź 
z choroby , bo zapewne chciałby się po­
prawić.

Przejeżdżając przez jeden majątek, wi­
działem chat wiele opuszczonych , grunt 
odłogiem leżący": ciekawość mię wzięła za­
pytać , coby to była za przyczytia ? Żyd 
mi odpowiedział : że Pan tey włości, ra-  
ezey tj^grysa , niż człeka war t  nazwiska ,  
chłopów zdziera ł , pańszczyznami uciemię­
żał , gorzey jak z bydlętami się obchodził,
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a wszystko inówib, źe w y jesteście niewol­
n i c y ,  więc znosić powinniśc ie;  dla tegoż 
chłopi wprzód po jednemu, po dwóch, a po­
te m  po k i lkunastu  razem  wyszło. Gdy 
przyszło panu podatk i ,  opłacić ,  robotn ika  
nająć , a nie było takich , k tórzy  wprzód 
n a  to p racow al i ,  nuż się zadłużać,  nuż za­
wodzić, i  już do tego przysz ło ,  iż pan  ma- 
jący  wprzódy w ię ce j  sta osad, żydkóm nie­
borakom  właściwe iinie , to jest :  b a n kru ta  
pozyska. Żałuje on mocno tego , ale po 
niewczasie.  Rozśmieszył mię ten  źydek 
swoją mową : on był zadowolniony , że się 
wygadał  , a ja moje przysłowie miałem do 
czego zastosować.

W idz ia łem  k u p c a ,  co niechcąc opłacić 
cła przewożąc to w ary  z zagran icy ,  chciał 
je przem knąć  ; ale gdy się nie udało , bo 
w  mieyscu opłacenia  cła , cały to w ar  s t ra - '  
cic musiał, żałował mocno, postanowił wię- 
cey  podobnie nie czynić. W ie rzę ,  źe to u- 
sku teczn i ,  ale zawsze m ą d ry  po. szkodzie.

W idz ia łem  jeszcze z młodzieży , k tó rzy 
niechcąc korzystać z troskliwości i kosztów 
rodzicielskich, t rawi l i  bezczynnie wiek nay-  
stosownićyszy do zbierania  p lonu n au k ;  a 
p o tć m  dorósłszy poznali  krzywdę,  k tó rą  so­
bie wyrządzil i ,  i na próżno żałowali  tego : 
śmiałem się z nich tak ,  jak się śmieli  b rac ia  
ze m n ie ,  mówiąc im : m ą d rzy sc ie  po szko ­
dzie.
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W id z ia łem  nakoniec bardzo  wielu, kto* 
yz-y z k rzyw dą bliźnich chcieli się wznosie: 
do zaszczytów , zbogacać się, słowem m a­
tac tw am i swoje mi uwodzić łatw ow ierność 
ludzką v tym  gdy się nie uda ło , gdy zdjęto, 
im maski , i pod  pokryw ą cnoty odkryto  
eżarno zbrodnie , wskazani zostali na wieT 
ezną pogardę u  wszystkich. Żałowali mo­
cno ; lecz po niewczasie.

T a k  rozpatrzyw szy  się w św iec ie , gdy 
widzę, iź nie ja ty lko jeden  byłem  do k tó re ­
go sie zastosować mogło: m ą d ry  po szkodzie, 
uspaka jam  się nie co w udręczeniach  moich 
pochodzących z tego, ze  przestróg  niechcąc 
słuchać , n ierostropnego k ro k u  musiałem 
żałow ać; ale razem  przekonany , iż n iek tó ­
ry ch  błędów, t ru d n o  jest po tem  odżałować, 
chociaż się stanie m ą d r y m  p o  szkodzie , po­
stanow iłem  i wolę uczyć się z doświadcze­
niem  na  d r u g ic h , azaliż szczęśliwszym nie

OPISANIE TEA TR U  HISZPAŃSKIEGO (* )..

Angielski w ędrow nik  , k tó ry  był długi 
czas w Hiszpanii i w  Portugalii ,  w ydał w ję-

(* )  Tłumaczenie z języka Angielskiego ńa Piossyy' 
ski, a z tego na polski.



zyku angielskim postrzeżenia  zrobione 
p rzez  niego w tych dwóch królestwach.  Co 
do widowisk Hiszpańskich,  w  tym  dziele 
tak ie  jest opisanie : •

„ T e a t r  (powiada o n ) ,  wewnątrz  by­
wa zawsze upiękrzony,  b łęki tnym i żół tym 
k o lo r e m , bez pozłoty i bez wszystkich in­
nych-ozdób. Loże pospolicie n aym ują  się 
na  t rz y  miesiące , a na P a r te rze  bywają  
jedni mężczyźni, i siadają na wielkich k r z e ­
słach , za niemi stoją lokaje.  Galerye  zay- 
n iu jąs ię  same mi niewiastami,  i n ik t  z męż­
czyzn nie śmie tam  zayrzeć. J eden  Hisz­
pański  officer był pozbawiony rangi  za to , 
i e  wszedł do tey świątnicy płci żeńsldey.

„ Pierwsza Loża nad  Avchodem , na leży  
się zaw'sze przełożonemu miasta ; ona ozdo­
bioną jest Królewskim h e r b e m ,  i  jed w a-  
bnemi czcrwonemi fi rankami , a nad nią 
złotemi l i tery  , te  słoAva napisane : Milczcie 
i  nie palcie ty tu n iu .

„ P ierw sza  sz tuka bywa zaAA;sze ko­
rne dy a , cale nic m oralna; a druga o p e ra ,  
w  którey  Aktorowie podobni są Arlekinom 
i bardzo nieochędóżni.  Spek tak l  kończy 
się śmiesznemi wierszami , których cała 
zaleta  gruntuje się na grubych żartach i 
głupstwach. AktoroAvie nie m yślą  o swoich  
rufach ty le , ile o tern, a żeb y  w y m a za ć  sobie 
tAvarz sadzą, i w ykrzyw iać się strasźliArym  
sposobem, t a k ,  iż oni podobni są bardziey
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do  k o m in ia rzó w , aniżeli do K om edyantów . 
Sufler siedzi pośrzód T e a t ru  za tarczą i 
wrzeszczy całym  gardłem; jeże li  kto z Akto­
rów  pow ie słowo bez jego pozwolenia, w óvv- 
czas , p rz e ry w a  sztuką, zaczyna wadzić się 
i często xiążką m u w łeb  rzuca. T o  za­
baw ia  Hiszpanów l^epiey , niż naydowci- 
pnieysza K om edya. Nie należy sprzeczać 
się o gustach!

„ D la t e g o , żeby  widzowie po skoń­
czonym  akcie nie zasnęli,  pokazują im  pa 
T e a trz e  dziwne r z e c z y ,  n a p rz y k ła d : s tra ­
szydła jakich n ie  m a w natu rze , albo górę 
Parnass z Pegazem , k tó re  ta k  są stosowmey 
w ie lkośc i, iż można i Pegaza p o s taw ię ,n a  
Parnass ie  i Parnass na Pegazie. K to  chcę 
wiedzieć jak na T e a t r a c h  Hiszpańskich 
przedstaw ują  noc? oto : dwóch ludzi p rzy­
noszą szeroką deskę , zasłaniają nią lam py , 
a m uzykanci w ork iestrze gaszą świecy. K o r-  
ty n a  podnosi się także z dziwną zręcznością; 
dolny koniec j e y , naw inię ty  na okrągłym  
drągu , we śrzodku którego przyw iązany 
p o w ró z ,  i przeciągnięty  drugim  k o ń cem , 
przez  blok do kulis. Człowiek wziąwszy 
go w r ę c e , skacze z d rab in y  na podłogę , 
i ciężkością swoją podeym uje kortynę. T a ­
ka jest doskonałość m echanik i w Hiszpanii 
i  Portugalii.

„ W e d łu g  szczególnego zwyczaju m a­
dryckiego T e a t ru ,  widzowie nie płacą p rzy



w eyśe iu , lecz gdy zaymą swoje m leyśca , 
Wtedy chodzą z talerzykami słudzy Dyre­
ktora , i zbierają pieniądze.

L  R .........

N O C .

p r z e z  A d a m a  R i i . . . . . .

W źnidź  piękne światło nocy , ukaż się mi z gó ry ,  
'Błyśniy srebrnym  promieniem pomiędzy lazury ; 
Usuń mgły nocne , przyświeć liadchodzącćy Chloiy 
Odbierz bojaźń, k tó ra  się dla jey oczu dWoi. 
N iechay ją źrjyierz nie lęka strzegący zdobyczy, 
U k ry ty  cierń kolczysty niech ja nie kaliczy.
I  ty  jey sprzyjay głucho strum yku m ruczący ,
I  niby fa lą ,  miękką traw kę  zm yw ający,
N u r t  tw óy błyszcząc w korycie niechay jey przodkuje, 
Niech pośpiesza, przyjaciel na nią oczekuje. 
Oddychaycie f i ja łk i , drzewa rozkwitniycie ,
Puśćcie wonią na mojey kochanki przybycie.
N u ć  śpiewaku skrzydlaty w pośród ciągley ciszy, 
Niech moja ulubiona twoją pieśń usłyszy;
Powiedź jey . niech w o tw arte  śpieszy ręce moje. 
Nocy cicha w  nadobne przyodziana stro je;
Jak  ta ,  w  które j '  miłością Dyanna trapiona
Uściskała lubego jey Endym iona........

■ "Wzrok móy zaymuje całą obszerność doliny:
{Jam na wzgórku brzeg widać Akasta dziedziny,
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W  nipy starzec w pośród dzieci dni przepędza miłe* 
Daley widać wśród jodeł Filidy mogiłę:
Cudem było n a tu r y ,  i tworem  piękności,
Ale się pyszniąc zawsze z dzikiey oziębłości, 
Pogardzała miłością; a sama wzgardzona,
Uschła jak piękna róża yy lesie zostawiona.
T u  zaś pomiędzy m ir ty  , kędy. s trum yk rosi, 
W span ia ły  ołtarz bóstwu miłości się w z n o s i ;
T am  tną Chloe poznałem. Jakiś szelest w olny ,
T o  o n a . . . .  ach! nie je szcze . . . .  to  zefir swawolny. 
W ysoko wzniósł się Xiężye. s trum yk błyszczy w biegu, 
Drzew ka kw itną i kw iaty  wonieją na b rzeg u ;
Zefiry  pieszczą traw kę  , słowik nuci sk ryc ie , 
W szystko  już oznaymuje kochanki p rz y b y c ie . . . .
Cóż to za głos przyjem ny uderza me uszy ?
A ch! to  głos. ułubioney zabrzmiał w  mojey duszy. 
Serce bić mi -poczęło i Chloe u y rża łem ,
Ledwom westchnął, a już ją w  m y c h  ręku  ściskałem,

. Zachwycenie i roskosz nieznacznie przybyw a, 
Słodyczą lipną u s t a , a W'zrok mgła okryw a >
Członki m dleją ,  przenika ciało ogień ży w y ,

. Ściskam Chloe i m niem am , żem już jest szczęśliwy} 
Zapominam o sobie a chlubny zdobyczy,

Tonę W słodyczy.
Lecz nad nami Kupido wznosząc się ukrycie , 
Podniecił ogień w  sercach i mdlejące życie.
Oczy jey m głą okryte ku mnie się zw róciły ,
Zefiry z jey włosami złotemi pieściły.
Poruszenie u s ta ło ,  serce się spokoi,
W z ro k  móy nasycam wdzięki nadobnemi Chloi.



M iłości! darze nieba i celu ży czen ia ,
K to  znayduje w śród ciebie godną uw ielb ien ia,' 
Połow icę sw ey d uszy , z tw ego w ziętą ło n a , 
Szczęśliwy! . . .  lecz już moja kochanka uśpiona, 
M orfey na jey m dłych oczach słodyczą się p o i,
I  mię juz sen nakłania do jedyne y Chioi. .

B A Y  K. A.

Raz się śm iała ,
D usza z ciała  ,

„ Biedny prochu!
Jużbyś dawno leżał w  lochu ,

„ Gdyby nie ja ożywicielka.
„ Bezemnie W aszm ość i palcem  nie-ruszy. 
,, Cóż! może n ie ? —  „P raw d a  to  wielka}

„ A  przecie 
Czy to  jedno na św iecie,

Ciało bez duszy.  ”  . '

M. Buczyński,

Koniec Tomu Vgo. 

R o k u  t  r z  e c i  e g  o.

D ozw ala  się d r u k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ien ia  do K om i­

te tu  C e n z u ry  s iedm iu  exem plarzy  dla  m ićysc  prawe.m p rzeznaczo ­

n y ch .  D n ia  28 m iesiąca  C z e rw c a  ro k u  1818.
A ugust Mecu P rof. Ord. Ci!. K. C,


